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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 

DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH
Było to w .czasach pfrzedwo-Jemrydi. Bogaty 1-tipiec war- 

saawsusn, Anilocd Olgińsikd, aaoył scyb mailowy na Kaukazie ł 
p-nzencósł się tam z żoną i córką do rriasta Groźny.

Tu spoUkało 0!^ińsldch wielkie mesccoz^ście. Grasujący od 
para lat w okoIiLcy herszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, pcar- 

ich ukochaną jedynaczkę, Marlę.
Gdy Olgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądar.y okup, 

Marta wróciła wprawdcie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by  ̂zostać jego żoną.

Ponieważ poszukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Antona Olgiński. przebrana ra Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę,

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, że przebił kindżalem oficera rcsyjskie- 
go, Kióry chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar­
dzo pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk0 został wywiezio­
ny w trumnie). Fo powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski.

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy0. Porywali ludzi bogatych, a o- 
trzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań­
com gór.

Wysłane w góry całe oddziały policji ! wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mies-zkancy gór ukrywali u sie­
bie swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów­
ki.

Śmiałe napady Selim * Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy koleiowe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku.

Ponieważ Selim - Chan coraz bardziej zagrażał bezpie­
czeństwu ludności kaukaskiej, wyznaczono specjalne bataliony 
wojska ca poszukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz­
nych tajnych agentów.

Żadne poczukiwnnia jednak nie przyniosły pożądanego 
rezultatu. Selim-Chanowi udawało się zawsze wymknąć z rąk 
policji i wojska nawet wtedy, kiedy już był —  jak się wyda­
wało — w pułapce.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
schwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, zroał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban­
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze­
niec AIi° — jego całkowite zaufanie.

Na rozkaz Selim-Chana Kibirow na czele dziesięciu lu­
dzi porwał pułkownika Timiriazcwa, którego znał dobrze od 
dawna.

Gdy Kibarow stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se­
lim • Chanem, Timiriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie ©oś usiłując przypomnieć.

Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Cbaua, zaprowadził Timiriazewa do 

Korbek, do Czeczeńca Chadżina.
_ Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 

otrzymał żądaną sumę, Selim-Chan kazał Kibmowowi wypro­
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
irodze polecił mu wyciągnąć od Timiriazewa różne wiado­
mości co do altcji wolska przeciw niema, Selim-Chanowi. Ki- 
jirow rowiedział wtedy Selim-Chanowi, źe będzie udawał 
arzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa­
nia pułkownika.

Kibirow wyznał Timfr!»zewowf kim fest f jakie ma plą­
sy w stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 
przy tym zachować wszystko w ścisłej tajemnicy.

Pewnego dnia Selim-Chan chcąc zobaczyć się z Martą, 
btmlcil ob5= i zabrawszy zc sobą Kibirowa, wyroszy! w

gę. G d . zapadła noe. znajdowali słą w rustym miejscu w gi- 
Zch, gdzie stał zaoadly szałas. Sel.m-Chan olożvł do snn 
w łym szałasie, a Kibirow miał stać na straży. K.birow postą- 
nowił wykorzystać tę okazję. Gdy Selim-whan zasnął, Kibi­
row zbiegł szybko z górv w dół. ^

Po dwugodzinnym biegu dostał s:ę na najbliższy poste­
runek policji. Powiedział dyżurnemu policjantowi, że medaJekc 
stąd śpi sam jeden Sel'm-Chan i że można go t^az łatwe 
schwytać Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i pc 
chwili wrócił wraz z przodownikiem- .

Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie, wkrótce sześciu 
Uzbrojonych policjantów z Kibirowem na czele szło w kierun­
ku szałasu, w którym spal Selim-Chan. Byli coraz bliżej te- 
gP szałasu...

Plan Kibirowa się nie udał, gdyż Selim-Chan obudził się 
s^m dźwięk zbliżających się kroków. Policjanci uciekli. 

Selim-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną „robo­
tę i kazał nm porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha, 
który^miał przyjechać z rodziną do uzdrowiska K:słowoclsk. 

v':b’row w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w
klerurku Kisławodska.
. K:b’r°w rozsz«dł sie później ze swoimi ludźmi i umówił 

się z nimi, że spotkają się wszyscy w Kisłowo-dslcu w knajpie
Riks’ w*la.

W  kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
• Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 

jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W  tej samej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

otaremu Olg:urk:emn groziła śmierć, bo Szaman był prze­
konany że on jest szpiegom. Marta powiedziała Szamanowi, 
że chce pomów?ć ze starcem.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dziecko.

Szaman, który nic nie rozumiał z tego, co mówi­
li między sobą ojciec i córka, —  rozmawiali bowiem 
po polsku — siooglądał podejrzliwie na obojga.

Chytry Czeczeniec, który w każdym „giaurze 
widział zdrajcę, miał i teraz wrażenie, że Marta oszu­
kuje go, że to scena odegrana specjalnie d'Ia mego.

 M ar 'o !.. Dz'eok'0 moje jedyne!... Córko mua...
tulił stary Ólgiński do siebie Martę, a jego głos

tonął we łzach. — Przez długie miesiące szukałem 
cię, kamienie i głazy krwawiły moje stopy... Wiatr 
zorał moją twarz, a słońce opaliło moje czoło... Nie 
jeden raz głód nękał mnie i męczył, ale moje serce... 
Serce było najwytrzymalsze... Serce mówiło mi za­
wsze, że cię w końcu odnajdę... Marto najdroższa!... 
Córko moja!... Czy ja śnię tylko?... Czy to ciebie mam 
w swoich ramionach, naprawdę ciebie?!...

Olgiński wziął głowę Marty w  swoje dłonie i za­
glądał w jej pełne łez oczy.

—  Nie, tatusiu drogi, to nie sen... —  szeptała 
Marta drżącym głosem. —  Ale ty... już siwiuteńki, 
jak gołąb!... Boże mój... Taka jestem wzburzona, że... 
nie wiem, co się ze mną dzieje... Może mi się tylko 
wydaje... Tali, jesteś siwiuteńki... Szamanie, wi­
dzisz?... —  zwróciła się Marta do Szamana, który 
stał obok i patrzał na tę scenę błyszczącymi oczyma, 
w których płonęło głuche podejrzenie i gniew. —  Czy 
widzisz? Ojciec szukał swojej córki po kamieniach 
i wybojach... Zsiwiał cały... Ach dlaczego nie ma tu 
teraz Selima?!

Szaman nic nie odpowiedział. Spoglądał na oj­
ca i córkę tym samym wzrokiem, co poprzednio.

—  Dlaczego tak patrzysz na mnie dziwnie, Sza­
manie?

■— Nie rozumiem, co wy ze sobą mówicie... —  
odparł Szaman nachmurzony. —  Rozmawiacie jeży­
kiem, który jest mi zupełnie obcy...

Nie mogłam

W  tej cłiwfli gwałtownie otworzono drzwi i na 
progu ukazał się Szaman z dwoma innymi Czeczeń­
cami.

7 " Jesteśmy Polakami, rozumiesz? Więc roz­
mawiamy naszym językiem....

—- No rozmawiajcie dalej, niech wam będzie na 
zdrowie... • odparł Szaman nachmurzonym tonem, 
co bardzo zdziwiło Martę, i wyszedł z pokoju.

. T"" Zły człowiek z tego Czeczeńca, — powie­
dział stary Olgiński. —  A  ty, Marlo, odeszłaś do 
tych ludzi?! Pomyśl tylko, Marto, coś uczyniła!

— . n*c są tacy iak ty sądzisz, ojcze... —
odpowiedziała Marta, patrząc pełnym bólu wzro­
kiem na wymizerowaną twarz swego ojca. — To są 
bardzo dobrzy ludzie , ci Czeczeńcy, tylko że patrzą 
podejrzliwie na każdego obcego przybysza a temu 
się nie można dziwić, bo czyż mało się nacierpieli 
od obcych...

—  Marto, }ak mogło twoje serce, które mnie tak 
bardzo kochało, jak mogło to serce pod szepnąć ci: 
odejdź od swego ojca i matki, opuść ich na zawsze? 
—  załamał się głos starca.

—  Nie wiedziałam nigdy, co to jest miłość... —  
odpowiedziała cicho Marta, a głos jej drżał przy tym 
silnie.

—  Zakochałaś sięw ... —  stary Olgiński obejrzał 
się ostrożnie na drzwi i dodał cicho: —  w rozbójniku? 
Ty?! Nie, nie mogę tego zrozumieć... Dla rozbójni­
ka opuściłaś swoich rodziców, złamałaś to kochają­
ce cię serce?... —  wskazał na swoją pierś, a głos je­
go tonął we łzach. — Ty, którą tak ogromnie kocha­
łem?! Marto, ten zbój nad tobą jakieś czary poczy­
niły. Oczarował cię, słyszysz?!...

—  Nazywasz to czarami, a inni nazywają to mi­
łością... —  odpowiedziała Marta i odetchnęła głębo­
ko. —  Gdy ujrzałam tego człowieka, którego ty na­
zywasz zbójem... O, nie, tatusiu kochany, on nie jest 
zbójem, on jest przyjacielem biednych mieszkańców 
gór.... Gdy jego ujrzałam, jak?ś cudowna muzyka za­
brzmiała w mojej duszy... Czułam, że moje serce zo­

stało jakby przykute do jego serca., 
inaczej, tatusiu...

—  I ty mogłaś jeść spokojnie, spokojnie spać i 
spokojnie kochać? — wziął ją za rękę. —  Czyś ty 
zapomniała o mnie zupełnie? Czyś nigdy nie myśla­
ła o tym, że mógłbym głowę roztrzaskać o skałę w 
rozpaczy? Czy moje cierpienia nie wchodziły już 
wcale w rachubę? Czy miiosć dzikiego Czeczeńca, 
którego ściga poJi .ja, czy ta miłość uczyniła z ciebie 
ckrulnicę bez serca?... Czy nie jesteś już więcej czło­
wiekiem z krwi i kości, o normalnych uczuciach i 
przywiązaniu?...

Mówił z wyrzutem, z bólem ale nie ze złością. 
Spoglądał przy tym w jej oczy z taką głębią m iłości 

ojcowskiej, że Marta nie mogła dłużej znieść tego 
wzroku.

—  Tak... muszę przyznać... —  odpowiedziała ci­
cho —  że miłość do tego mężczyzny wykuła we mnie 
inną duszę... Tak, to prawda... Do tego muszę się 
przyznać... Czytałam wiele w książkach o miłości, 
ale to wszystko wyglądało w moich oczach tak nie­
naturalnie... Pozwalają się unosić fantazji, ci pisa­
rze, myślałam zawsze. Ale teraz widzę, że miłość 
jest jak trzęsienie ziemi, które tworzy góry tam, gdzie 
przed tym były doliny, a doliny tam gdzie przed tym 
były góry... Pamiętałam o tobie, ojcze, ale chciałam 
zapomnieć o swojej przeszłości... Ten Selim - Chan 
stał się jedynym człowiekiem, który wypełniał całą 
moją duszę... Wszystko inne poza nim było nikłe, 
szare... O niczym nie potrafiłam myśleć, tylko o nim 
jednym...

Marta oddychała ciężko. Przez chwilę panowa­
ła w pokoju cisza. Starzec spojrzał na drzwi jakby 
w  obawie, że ktoś podsłucha ich rozmowę, chociaż 
wiedział, że nikt z Czeczeńców nie zna polskiego.

— Marto... zlituj się nad moją starością... U- 
cieknij stąd... W róć do domu... —  łzy ukazały się w 
jego oczach

—  Wrócić do domu?... W  jaki sposób?... Gdy­
bym tu mogła zostawić swoje serce... Nie, nie mogę 
ojcze... Muszę tu pozostać...

—  Chcesz więc, żebym ja... zginął marnie?... — 
drżał Olgiński na całym ciele. — Przecież ty dobrze 
wiesz, Marto, że nie potrafię żyć bez ciebie... Wi­
dzisz... ja, bogaty człowiek, porzuciłem wszystko, 
swoje przedsiębiorstwo, dom, twoją matkę i posze­
dłem na poniewierkę, byle by ciebie odnaleźć... Czy 
ty masz pojęcie, ile bólu i cierpień, zorało moje ciało 
i diuszę jakby ciężkim pługiem? — Ile musiałem 
znieść? Deszcze i wichury smagały moją twarz, o- 
stre kamienie kaleczyły moje stopy, nie raz zagłą 
dałem śmierci w oczy... A teraz, gdy cię wreszcie 
odnalazłem, gdy skończyła się wreszcie moja ciężka 
wędrówka, teraz odmawiasz mi? Nie chcesz wrócić 
do domu? Marto, czy uszy twoje słyszą to, co mówią 
usta?!...

—  Nie wrócę do domu, ojcze... —  całowała Mar­
ta rękę ojca, — nie mogę... To tak, jakbyś żądał mo­
jej śmierci... A  poza tym... ja mam już dziecko...

Stary Olgiński rozwarł szeroko oczy. Morze 
cierpień i bólu odzwierciadlało się w tych oczach.

—  Miałaś dziecko z tym dzikim Czeczeńcem? 
Ty?!... —  rzucał się cały jak w konwulsjach.

—  Kocham go przecież...
—  Marto, jesteś przecież moim dzieckiem?!... — 

rozpaczą tchnął głos starca.
—  Zrozum że mnie, ojcze... Zrozum... ja nie po­

trafię żyć bez tego „dzikiego Czeczeńca**... On wzbu­
dził burzę uczuć w mojej duszy i teraz już nie potra­
fię żyć bez tej burzy i bez jego miłości... *

—r Nie rozumiem tego... To są jakieś czary... To 
jest.. —  starzec przymknął oczy, ręce jego drżały, 
— to jest sam diabeł, nie człowiek... Antychryst., 
Nie mów więcej o tym... Marto, powiedz, czy jesteś 
jeszcze moją córką?! —  oddychał ciężko Olgiński.

—  Jestem przecież twoim dzieckiem... Dlaczego 
I tak mówisz do mnie?

Jeżeli jesteś moim dzieckiem, to ci mówię..., 
rozkazuję ci, wróć do domu!...

—  Każ mi raczej umrzeć...
—  Marto!

« . ~ Ta£ ’ ° iczc" ‘ wol<* raczej umrzeć, aniżeli odejść od Selim - Chana.
Jeżeli tak, to pomówię z nim samym... — 

drżał starzec. —  Prawda... on jest zbójem, ale on z 
pewnością ma więcej serca, aniżeli ty... On mnie zro­
zumie...

P jcze* Y  iaki sposób ty mówisz do mnie?... 
rozpłakała się nagle Marta, i ukryła twarz w obu

dłoniach.
W tej chwili gwałtownie otworzono drzwi i na 

progu utazał się Szaman z dwoma innymi Czeczeń­
cami.

(Dalszy dąg jutro).
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